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  Wstęp


  Dla niektórych z nich była to pierwsza mistrzowska fiesta na ulicach Barcelony w ich życiu. Piłkarze Barçy jechali przez stolicę Katalonii autokarem z odkrytym dachem. Śpiewali, pozdrawiali wiwatujący tłum, robili fotki. Kilku z nich, jak Robert Lewandowski i Wojciech Szczęsny, zabrało ze sobą narodowe flagi, by zarzucić je na ramiona.


  Lamine Yamal, w odwróconej czapce z daszkiem, rozradowany spoglądał z góry na świętujących ludzi. Nie miał jeszcze 18 lat, a już był jednym z bohaterów mistrzowskiej parady. W końcu miał niebagatelny wkład w zdobycie przez Barçę tego tytułu. A na tym sukcesy ostatniego sezonu wcale się nie kończyły.


  W pewnym momencie Lamine założył na plecy białą koszulkę. Nie wszyscy widzieli, co dokładnie na niej umieścił. Gdy jednak się odwrócił, można było dostrzec nadrukowane zdjęcie. Przedstawiało Leo Messiego, który kąpie niemowlę w niebieskiej wanience.


  To niemowlę to był właśnie mały Yamal. Gdy świat poznał historię tej fotografii, wielu uznało, że była to scena symboliczna. Legenda Barçy „namaszczająca” przyszłą gwiazdę klubu. Teraz, na mistrzowskiej fecie, ta symbolika uderzyła fanów jeszcze mocniej.


  ROZDZIAŁ I

  Z BETONU DO GWIAZD
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  Kiedy 13 lipca 2007 roku Sheila Ebana została matką chłopczyka o imieniu Lamine nie mogła nawet przez sekundę przypuszczać, że na świat właśnie sprowadziła przyszłą gwiazdę piłki nożnej. Ojcem małego Lamine’a był Mounir Nasraoui. Dorywczo zajmował się malowaniem budynków. Mama chłopca wcześniej była zatrudniona jako kelnerka.


  Powiedzieć, że rodzinie Lamine’a się nie przelewało, to nic nie powiedzieć. Chłopiec wychował się tuż pod Barceloną, w wielokulturowej, znanej z niewysokiego poziomu życia Rocafondzie – dzielnicy Mataró. Tam mieszkała też jego babcia. Często widywano małego Lamine’a biegającego za piłką w pobliżu domu seniorki.


  „Trzeba pojechać do Rocafondy, żeby zrozumieć fenomen tego piłkarza” – pisał swego czasu reporter Gazeta.pl, Dawid Szymczak.


  Nie ma co ukrywać, nie jest to okolica, w której na pierwszy rzut oka chciałoby się zamieszkać. Niektórzy wprost piszą o „dzielnicy biedy”. „Straszyli, że będzie niebezpiecznie” – przyznaje wspomniany reporter, który wybrał się tam osobiście.


  Według hiszpańskiego ABC, prawie połowa rodzin mieszkających w Rocafondzie jest zagrożona ubóstwem. „Nie widziałem ludzi z nożami za paskiem, widziałem ludzi ze smutnymi oczami” – relacjonował Szymczak. I dodawał: „Lamine Yamal umieścił tę zaniedbaną i zapomnianą Rocafondę na mapie. Dzięki niemu dzieci uwierzyły, że mogą”.


  Co mogą? Praktycznie wszystko. W końcu jeden z nich, chłopak, który jeszcze nie tak dawno kopał tam piłkę między blokami, nagle wdrapał się na sam szczyt i gra teraz na największych arenach futbolowego świata.


  Yamal nie zapomniał, skąd pochodzi. Gdy zaczął wybijać się na piłkarską nieprzeciętność, gdy zaczął być futbolową gwiazdą, w wyjątkowy sposób oddawał hołd dzielnicy, w której się wychował. Kolejne gole celebrował pokazując palcami liczbę 304. SportoweFakty pisały przy okazji jego występów na Euro 2024: „W ostatnich dniach w Hiszpanii nie ma popularniejszego kodu pocztowego niż 08304. (…) Rocafonda, skupiająca emigrantów i społeczność robotniczą, ma swoje pięć minut”.


  Przystań w Hiszpanii


  Mama Lamine’a, Sheila Ebana, przybyła do Hiszpanii z Afryki jeszcze w 1988 roku. Urodziła się w Gwinei Równikowej. Wcześniej mieszkała w stolicy kraju, czyli Madrycie. Dopiero później przeniosła się pod Barcelonę.


  Tata, Mounir Nasraoui, pochodzi z Maroka. Oboje swoją przystań odnaleźli w Hiszpanii.


  Ojciec od początku mocno wspierał zainteresowanie Lamine’a piłką nożną. Od najmłodszych lat zabierał syna na boisko. Często był to plac gry usytuowany między wielkimi, dość obskurnymi blokami, nierzadko bez dostępu do windy.


  „Zawsze wiedziałem, że Lamine będzie gwiazdą” – upierał się ojciec Yamala, rozmawiając po latach z mediami. Wierzył w to ponoć nawet wtedy, gdy kilkulatek rozbijał się z piłką po betonowych boiskach.
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  Duma dzielnicy


  Ponoć jeszcze niedawno ludzie wstydzili się przyznawać, że pochodzą z biednej Rocafondy. Po eksplozji talentu Yamala to się zmieniło. Zaczęli z dumą identyfikować się z miejscem, w którym wychowała się gwiazda FC Barcelony.


  Specjalne miejsce na mapie Rocafondy zajmuje bar „El Cordobes”, w którym mecze FC Barcelony często oglądał tata Lamine’a. Jak się okazało, właściciel lokalu, Juan Carlos Serrano, pożyczał nawet ojcu młodego zawodnika pieniądze i serwował mu w swoim barze darmową kawę, aby ten miał za co kupić synowi bilety na podmiejski pociąg. Tak, by Lamine mógł dojechać np. na treningi.


  Nikt w rodzinie Lamine’a nie zapomniał o tym geście. Teraz w barze wisi koszulka Yamala, którą podarowano właścicielowi w ramach dowodu wdzięczności. Tuż nad urokliwą biało-niebieską mozaiką z kafelków. – Ta koszulka jest teraz dumą całej dzielnicy – podkreśla dziś Serrano.


  I dodaje: – Lamine to wzór dzieciaka, który ciężko pracował na swój sukces. Jest jak lustro dla innych dzieci.


  Większość mieszkańców Rocafondy to osoby – jak ojciec Lamine’a – urodzone poza Hiszpanią, zwłaszcza w Maroku, bądź mające inne zagraniczne korzenie. Kilkuletni Lamine grywał w piłkę w takim międzynarodowym towarzystwie od maleńkości, ucząc się strzałów i zwodów na lokalnym betonowym boisku. Na ścianie tego boiska obecnie wymalowano wielkie graffiti z napisem „Rocafonda”.


  Może dzięki takiej piłkarskiej „wielokulturowości”, rywalizacji z dziećmi pochodzenia senegalskiego czy marokańskiego, jeszcze łatwiej było mu wykształcić wyjątkowe nawyki dryblera? Może dzięki temu jego sposób gry i poruszania się po boisku był od początku tak unikalny?


  Zadziorny uśmiech


  Mały Lamine był nieco pucułowatym dzieciakiem, który już jako kilkulatek potrafił zawadiacko i zadziornie się uśmiechać.


  Uwielbiał też pozować do zdjęć w zbyt dużych okularach przeciwsłonecznych. Pewnie chciał wyglądać jak tata.


  Z dzieciństwa ma wiele zdjęć z ojcem. Jedno z nich – jak siedzą na betonowych schodach, ubrani w podobne biało-granatowe bluzy w paski – tata Mounir podpisał później w mediach społecznościowych: „Zawsze razem”.


  Rzeczywiście spędzali wspólnie bardzo dużo czasu. Lamine mógł liczyć na miłość ojca od początku, choć te początki dla samego Mounira nie były łatwe. Sam był bowiem jeszcze młodym człowiekiem, gdy urodził się jego syn. Człowiekiem z mało ustabilizowanym życiem. A jednak musiał błyskawicznie dorosnąć.


  Rodzice Lamine’a ostatecznie nie ułożyli sobie wspólnego życia i rozstali się trzy lata po narodzinach syna. Starali się jednak, by Lamine cały czas czuł obecność obojga rodziców w swoim życiu. Tak, by rozejście się mamy i taty nie zburzyło jego dziecięcego świata.


  Mama Lamine’a, Sheila, doczekała się później jeszcze dwójki dzieci: córki imieniem Baraa oraz młodszego przyrodniego brata Lamine’a, Keyne’a.


  Espanyol czy FC Barcelona?


  Lamine Yamal zaczynał przygodę z kopaniem piłki w lokalnym klubie La Torreta. To tam doskonalił to, czego uczył się na podwórku: drybling, strzały, dostrzeganie kolegów na boisku.


  Prawie każdy dzieciak, który gra w piłkę w Katalonii, marzy jednak, by któregoś dnia trafić do jednego z dwóch barcelońskich klubów: FC Barcelony lub Espanyolu. Oczywiście tych, którzy śnią o grze dla Barçy jest więcej. Dlaczego? Bo Barcelona, czyli „Duma Katalonii”, to globalna piłkarska marka, to klub-legenda, którego barwy przywdziewali wielcy futbolowego świata: Johan Cruyff, Rivaldo, Ronaldinho czy Carles Puyol, potem Andres Iniesta, Xavi i wreszcie Leo Messi. Barcelona to – jak głosiło hasło na trybunach Camp Nou – „więcej niż klub”.


  A jednak mały Lamine początkowo miał trafić do lokalnego rywala Barçy, czyli Espanyolu. Autorzy jego biografii pt. Yamal, Luca Caioli i Cyril Collot, wskazują, że niewiele zabrakło, by tak się stało.


  Ponoć to właśnie Espanyol jako pierwszy zainteresował się na poważnie talentem dzieciaka z La Torrety. Mały Lamine pojechał nawet do ośrodka treningowego Espanyolu w Sant Adrià. Strzelił dwa gole w spotkaniu, w którym był sprawdzany. Zrobił bardzo dobre wrażenie.


  A potem weszły do gry pewne „brudne” akcje dorosłych. Wspomniani autorzy biografii Yamala informują o potencjalnej defraudacji pieniędzy, które miały pójść na transfer. Ktoś zagrał nieczysto. Zrobiło się zamieszanie.


  Zyskała na tym ostatecznie wielka FC Barcelona.


  Wyjątkowy chłopak


  Ponoć jednym z tych, któremu świat zawdzięcza Lamine’a Yamala w FC Barcelonie był doświadczony skaut, Isidre Gil. Człowiek ten zjadł zęby na oglądaniu młodych talentów. To on ponoć „maczał palce” w odkrywaniu dla piłki m.in. Cesca Fabregasa.


  A w 2013 roku polecono mu, by obejrzał w meczach La Torrety dzieciaka imieniem Lamine. Skaut Barçy przekonał się na własne oczy, że mały Yamal ma wyjątkowy sposób poruszania się po placu gry. W „El Mundo Deportivo” pisano nawet później o nim, że „dziwnie biegał”. Nie chodziło tylko o specyficzny sposób dryblowania. Lamine – jak się wydawało – dostrzegał w grze więcej niż inne dzieci w jego wieku.


  I tak mały Lamine Yamal znów pojechał na testy. Tym razem jednak do ośrodka im. Joana Gampera, czyli do centrum treningowego FC Barcelony. Tam wystarczył mu nieco ponad kwadrans, by zdobyć aż trzy gole.


  W „Dumie Katalonii” zapadła decyzja. „Chcemy tego chłopaka” – uznano.


  Gdy na początku 2014 roku zorganizowano w La Torrecie spotkanie z małym Laminem i jego rodziną, jasno postawiono sprawę przed chłopakiem. Nie ukrywano, że nadal ma dwie opcje: wspomniany wcześniej Espanyol, a także nowa możliwość, FC Barcelona. Lamine najwyraźniej był jeszcze pod wrażeniem ostatnich testów. Postawił na Barcelonę.


  Zdążył jeszcze skończyć poprzedni rok szkolny w La Torrecie, a potem zaliczyć wakacje w Maroku, czyli ojczyźnie taty. Od września miał już nowy cel – akademia Barçy.


  Barça zapisana w gwiazdach


  Patrząc z dzisiejszej perspektywy, można uznać, że Barcelona była temu chłopakowi pisana. Łatwo dojść do takiego wniosku, gdy poznamy historię zdjęcia, o którym wspominaliśmy na wstępie – fotografii małego Yamala z Lionelem Messim, późniejszą supergwiazdą Barçy.


  Jak doszło do tego, że takie zdjęcie w ogóle powstało? Wielu mogło nawet pomyśleć, że to fotomontaż. Pokazał je światu ojciec Lamine’a na Instagramie, gdy ten zaczął już błyszczeć w poważnej piłce. Wtedy zrobiło się zamieszanie, bo większość fanów Barçy nie miała pojęcia, jak narodziła się taka surrealistyczna fotka. No bo jak to, Messi kąpie dzieciaka w wanience, a ten dzieciak, a właściwie niemowlę, to Lamine Yamal? O co tu chodzi?
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  Jak wspominają autorzy biografii piłkarza, cała historia zaczęła się od charytatywnego kalendarza, który szykowano tradycyjnie w redakcji „Sportu” we współpracy z FC Barceloną i UNICEF. Każdy miesiąc przedstawiał zdjęcie jednej z ówczesnych gwiazd Barçy i jakiegoś dziecka. Okazało się, że w 2007 roku Fundusz Narodów Zjednoczonych na rzecz Dzieci (UNICEF) zorganizował loterię charytatywną w Rocafondzie, w której można było wygrać możliwość sesji zdjęciowej do wspomnianego kalendarza. Czy już domyślacie się, co się wydarzyło?


  Dokładnie tak, możliwość przyprowadzenia dziecka na sesję wygrali rodzice Lamine’a Yamala! I to rzeczywiście jego zaskoczony Leo Messi kąpał w wanience. Taki akurat bowiem pomysł na fotkę miał autor sesji, zawodowy fotograf. Argentyńczyk musiał więc, chcąc nie chcąc, jakoś sobie poradzić w tych nietypowych okolicznościach i pomóc mamie Lamine’a w kąpieli synka na potrzeby całej akcji.


  Ani on, ani nikt obecny przy tej sesji, nie miał pojęcia, że Messi kąpie przyszłego piłkarza Barçy. Dopiero po latach pojawiły się teorie, że los „namaścił” w ten sposób Lamine’a na gracza Blaugrany. O tym, jak wielkiej klasy będzie to piłkarz, tym bardziej nikt wtedy nie miał prawa wiedzieć.


  Od dziecka między gwiazdami


  Wróćmy jednak do początków przygody Lamine’a z piłką. Szybko kilkuletni Yamal przekonał się, że na decyzji o wyborze klubu może tylko zyskać. Po pierwsze oczywiście pod względem rozwoju sportowego. Jednak w takim wieku nie samą grą i rozwojem człowiek żyje. Tymczasem bycie młodym adeptem futbolu w FC Barcelonie oznaczało też inne bonusy.


  Tak, jak w dniu, kiedy mały Lamine mógł uczestniczyć w wielkim święcie europejskiego futbolu, czyli w El Clásico. Tak nazywa się starcia rozgrywane między Barçą a Realem Madryt.


  Gdy Lamine miał niespełna 9 lat, mama przekazała mu niespodziewane wieści. Usłyszał, że będzie szansa, by obejrzał 
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